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*" Miłość dla rodziców iest to, pierwsze 
uczucie. które wciska się do serca Człowieka 
_ przy iego wniyściu na świąt. Czlowiek 

dziki waród lasów uczuwa go w calóy 
mocy , „dzięcko świata. ucywilizowwanego, 
na Tonie domowóy zagrody, uczy się 
od niego, pierwszych cnót, „a. oba. winni 
temu uczuciu pierwsze życia słodycze — 
Niewymowne połączenie czułości i u~ 
szanowania , ludzie nadali mu słodkie i- 


mie „pobożności, bo równie iak poboż-- 


ność RE to sklada się zwdzięczno- 
ści i miłości, iak ona iest przedmiotem 
czci i ofiar. 

Wszyscy ludzie sławni. z cnoty, nim 
zaczęli swóy szlachetny zawód naypier- 
„wey byli dobremi synami; a u narodów 
sławny ch zlagodności obyczaiów i mą- 


drości ustaw, milość dzieci dla rodziców - 


miala. swoie oltarze. . Lecz o iakże sil- 


niey wzrusza ta cnota gdy ią. wypelnia 


= kobieta. _ Natenczas przybiera boskie 
znamie; zpliżaiące ią do aniołów a do- 


W Niedzielę dnia 2: Gabi dnia 1827, X wiano Jab ojda 


bra córka, przediniot milości i i poszano= 


wania , iest żarizćm dumą, a 


415 


pbeićchą rodziny. 

Historya czasów przeszłych;to test na- 
szych nieszczęść politycznych, zostawiła 
nam nie ieden p AI. poświęcenia się; 
do którego miłość dla rodziców: może 
przywieść istoty slabe i nieśmiałe, nie 


chay, wprawnieysze pi™o kreśli wyższe . 


obrazy , poprz estanę na opowiedżeniu 
protezo ` "zdarzenia ; ` 
prawdziwych wypadków, które! się “co 
śiennie"*zdarzaią, i które mimio“ tego 
że nie są rżadkiemi, zawsze na a uwielbie- 
nie zasluguią. ; ' 
»Troskliwość córki o matkę, odnosi awybiężstwo 

„nad samą miłością, mo znaby myśleć że taiemne 


„uczucie ostrzega ią że to iest strata nigdy nie: 
„»powetowana. $ i 


P. Zofiia Gzy. 
Wiedney z pierwszych potyczek którę 
stoczyło woysko Francuzkie w Szwayca- 


'ryi podczas uderzenia na'wąwoz Poren+ 


truy, mlody, officer. od huzarów, nas 
zwiskiem Abel-de M... zostął niebezż 
piecznie raniony, przeniesiono go nió- 
przytomnego do chaty wieśniaka w po- 
bliskości placu DARA Starzec. 1 Jego 


4 


iedriego “z tych 


córka w niey mieszkali, przyięli ran- 
nego z tą wspaniałomyślną litością, którą 
znamionuie mieszkanców ty ch gór. Mio- 
da Sefelia (*), przygotowała łóżko dla 
cudzoziemca , oyciec obeyrzał ranę iego, 
a znaiąc się nieco na sztuce lekarskićy, 
opatrzył ią przyzwoicie. 
„Officer raniony wiele krwi utracił i 
tak zasłabł że kilka dni uplyngło nim 
„rozp 'oznał mieysce gdzie się znaydował 
i starania podjęte okolo niego ; nako— 
niec gorączka trawiąca go uśmierzyła się, 
przyszedł do siebie, a widząc swóy: 
mundur zawieszony na scianie chaty, 
domyślił się swego położenia. 
Przywiązuiemy się do ludzi, mówią, 
przez wyświadczane im dobrodzieystwa: 
nieznajomy stał się dla swoich gospoda- 
„rzy, przedmiotem czci i miłości. Starzec 
z troskliwością śledził posięp choroby, i 
czasem potrafił uśmierzyć iey gwatło- 
wność: Sefelia miała nayczulsze staranie 
około chorego, oboie mniemali Że iedy= 
nie dopełniaią ovowiązku miłosierdzia, 
RZ świętey enoty, która wynadgradzą 
cierpienia zrządzone przez namiętność 
„ludzką, lecz młoda goralka sama niewie- 


„dząc o tem, szła za popędem tkliwszego 


uczucia, Cierpienia i nieszczęście, czyszczą 

„nasze skłonności, ogołacaią. ie ze wszy- 
stkiego co, iest ziemskiem, Sefelia . acie- 
raląG ; blade czoło: horego, staraiąc się 
czytać w iego oczach: ja wpół zgasłych 
stan iego zdrowia, * mie z 


le zważała ani na 
dego męzką piękność, ani na tę simętność 


wyrytą na iego twarzy raczćy przez uczu- 


cia tkliwey duszy a niżeli skutek: choro= 
„by i boleści.. Był cierpiący, nieszczęśli- 
wy, APO PCA ileż mial praw do lito- 
fci kobiety! Wkrótce niepoięte uczucie, 
pelne słodyczy a iednakowoż, połączone 


©) Jmie Szwaycarskie | zdrobnione 
sid lózefa, 


zniepokoiem i goryczą, posiadło duszę 
prostey inia a niewiedząc kocha- 
ła tego, którego przez swoie stara 
nia od śmierci wyrwała, WARE 

Lecz odpoczynek, czyste powietrze gór 


“a nadewszystko mlodość, przemogła na- 


koniec; officer wyzdrowiał, oczy iego się 
ożywiły, głos się wzmocnił, iuż mógł 
odpowiedzićć z wdzięcznością na troskliwe 
zapytanie swoich dobroczyńców, iakże na 
tenczas wzrok iego był przenikaiący aū- 
sta wymowne”  Sefelia słuchała go zo- 
czyma spuszczonemi, z sercem wzruszo- 
nem; nie dokładnie rozumiała ięzyk mło» 
dego Francuza; wszelako chwilowy ru- 
mieniec okrywał iey czoło, za każdą rā- 
zą gdy iego wyrażenia zdawały się idy 
Żywsze lub tkliwsze; cagato natenczas mo- 
cno wzruszona rzucała się w objęcia swo- 
iego oyca, mówiąc z cicha; dzięki Bogu 
móy „oycze, iuż on iest uratowany! A 
słowa te wyrażały nayczystsze szczęście, z 


-lecz to szczęście ten miły pokóy serca nie- 


winnego, srodze się zachwiały, 

Już cudzoziemiec mógł wrócić do put- 
ku, napisał do Pułkownika „donosząc 
mu o swoićm wyzdrowieniu, a w trzy 
dni potóm, slużący zkońmi zatrzymał 
się przededrzwiami chatki: i przywiózł? YOZ- 
kaz wyiazdu. Woysko udawalo się w inne 
stronę, trzeba było natychmiast się znićm 


połączyć É. 


Oficer zaledwie mógł poczynić potrze” 
bne przygotowania , a biorąc uprzeymie 


za rękę swoiego gospodarza. — Nie ż żegnam 


się z tobą, rzekł; idę gdzie. mię powinność 
wzy wa, lecz wkrótce powrócę dò moie- ` 
go. dobroczyńcy, do tóy któróy tkliwe sta- 
rania zachowały mię przy życiu. Wiele 
by mię to kosztowało, gdybym odjechał 
pozbawiony tey nadziei.  Mimowolne 
wzruszenie przeięło mlodego woiownika; 
iego spoyrzenie zwróciło się na Sefelią , 
która przerażona tym nagłym odjazdem 


AB) 3 


kryła stoiąc za oycem, swoie pomieszanie 
i baleść. Abel chciał mówić, lecz Zadne 
słowo nie wystarczało mu do wyrażenia 
iego czułości i żalu. „| SI 

- Będziemy o tobie myśleli młodzieńn- 
cze, rzekł wówczas starzec, będziemy 
prosić Boga, aby cię oszczędził w tćy 
okrutnćy woynie, nie prawdaź Sefelio ? 
Mloda dziewczyno założyła ręce z wy- 
rażeniem gorliwóy pobożności,a łzy sklni- 
ły się w ićy pięknych oczach. 
Ach! czyliżby niebo moglo odrzucać 
takie. modły opowiedział rozrzewnio- 
ny Abel. Tak iest powrócę ,Sefelia ru- 
szyła głową na znak powątpiewania. — 
Czyli mi nie wierzysz zawołał młodzie 
niec? iest to naydroższe moiego serca 
Życzenie; Sefelia podniosła wówczas 
głowę, którą pochyliła na łono. Abel 
spotkał ićy,oczy łzami zlane,a odpowiada- 
iąc iey namiętném spoyrzeniem, powtó- 
rzył: Tak iest powrócę. 

W tey chwili iego ordynans stanął we 
drzwiach, konie byly osiodłane , Abel 
uściskał dobroczyńnców swoich, wybiegł 
z- chaty, wsiadł na konia i znikł im z 0- 
czu. z | 

Sefelia sama pozostawszy, bez przy- 
musu, płakała, Jey oyciec „odpro- 
"wadził Abla. Dla czego płaczesz? 
rzekł do niey z czułością i surowością 
razem. Czyliż nie idzie tam gdzie go 
powinność wzywa. Bóg, który dozwo- 
lil aby słabe nasze wsparcie przy wróciło 
mu życie, czyliż się ieszcze nim opieko- 
wać nie może. Czego on strześc, to 
iest dobrze strzeżónem, moia córko; tak 
mówiła twoia pobożna matka. Ta oy- 
cowska dobroć dotknęła mlodą dzie- 
wczynę , zawstydziła się swoiey sľabo- 
‘ści, a ocieraiąc łzy swoie wróciła do prac 
zwyczaynych, oprócz tego Abel czyliź 
iéy wzrokiem i słowami nie powiedział. 
*„Powrócę » W tem iednem słowie Se- 
felia przyszłe. szczęście upatrywała, 


A iednakże dnie i miesiące uplywały; 


starzec Żyiąc samotnie nie mógł z pew= 


nością wiedzieć prawdy. Już Francuzi 
byli odparci, iuż znowu zwyciężali. 
Ta wątpliwość podnięcała smutek Sefelii, 
a wkrótce powiększyłogo inne zmartwie- 
nie. $ ; 
Jóy oyciec od nieiakiego czasu zapadł 


"na zdrowiu; a słabość z początku miana 


za nie nieznaczącą, w kilku dniach stała 
się niebezpieczną. Qyciec Sefelii, uro- 
dzit się był w.Hanowerze, z uczciwey lecz 
ubogićy rodziny, z razu uczył się sztu- 
ki lekarskićy; gdy ubóstwo nie dozwo- 
lito mu daley cwiczyć się w tym stanie, 
ożenił się z kobietą z kantouu Bazylei, 
która w okolicy małą dziedziczyła posia- 
dlość. Mieszkał był w D.. .aż do-śmier- 
ci swoiey Żony; a potem osiadł w tey 
chatce, gdziesam uprawiał swoię rolę i 
córkę wychowywał. Zmartwienia uczy- 
niły go smutnym i surowym; a chociaź 
był dobroczynym uciekał od towarzy- 
stwą, lubił samotność. Okolica w któ- 
rćy mieszkał była bardzo pusta, nie miat 
sąsiadów, iedynym iego przyiacielem był 
pastor osady niedaleko leżącćy od iego. 

mieszkania. Do niego to biedna Sefelia © 
posłała o pomoc dla swego oyca, . Pa- 
stor przybiegł, umiał cokolwiek sztuki 
lekarskićy, lecz nie mógł zatrzymać postę- 

pu choroby, wkrótce sen letargiczny 0- 
panował starca i był przepowiednią iego 
zgonu. Na. kilka: chwil przed śmiercią, 
orzeżwiľ się, zebrał siły, a obróciwszy 
się do córki, w obecności pastora rzekł: 
przykro mi iest, Że cię zostawiam samo- 
tną, w okolicy, gdzie nie masz ani iednego 


¿2 krewnych macierzyńskich. Kilku moich 


krewnych ieszcze żyje w Hanowerze, a o 
i przyymie cię chętnie iak się spodzie- 
wam, tam powinnaś udadź się, W tym 
kuferka -znaydziesz woreczek z OszCzę- 
dzonemi pieniędzmi. «Polecam  moiemu 
przyiacielowi aby sprzedał szczupłe dzie= 


ž 


džictwol; które ci zostawiam. > Pieniądze 
za tę sprzedaż i ta mała summka wystare 


czy cj, Że nie będziesz ciężarem dla two: ' 


ich krewhych. Chcialem cię sam zapro- 
wadzić "do mich; 'woyna temu byla na 
przeszkodzie. * Chcialem: ci także innego 
opiekuna zostawić. Przez chwilę mia: 


: 46m tę hadzierę, Nieba'nie doózwoliły tego, 


polecam cię więć opiece moiegó szanoż 
_wńego przyiaciela. Niestety! starzec toó 
powierza ten sklad iatiemu  starcowi. 
Tieczi Bóg" wsżystkiemu żaradzi, — Te 
słowa ź ciężkością wyrzeklszy, umieraią- 
ćy wyciągnął ręce, aby poblogosławił 
córkę pfźy nim klęczącą, drżące iego n- 
sta, wyrzekly święte wyrazy, a iego rę* 
ka odrętwiała śmiercią, upadła na blade 
 czoló nieszczęśliwćey sieroty. 3 


= Stary pastor płakał znią razem śmier ` 


i vèi sprawi: dliwego ċżľowieka, płakał za- 
razėin śmierci přzyiaciela: w iego wieku, 
tẹ stratę iuż niepodóbna bylo wynagró- 
dzić. Z czulćm politowaniem spogladał 
ha młodą dziewczynę którćy los zależeć 


będzie od- ósób nieznanych, które moze- 


nie będa dla nićy miały%vszel kićy czułości 
i przywiązania iakiego była godną. — 
` Myslal ćzasem aby ią do siebie przy-. 


iąć i mieyśce oyca ićy zastąpić, lecz - 


dego wiek i szczupłe mienie, nie dozwo- 
lity mu uskutecznić tego zamiaru: 0— 
prócz tego wola konaiacego była dlań 
świętą i zaiąl się iey wykonaniem. 'Aż 
do nabożeństwa za duszę zmartegó, Se- 
felia nie chciała opuścić zwłok oyca. Po- 
dlug zwyczaiu. kraiowego okryłaie kwia- 
tém i wonmemi ziołami. -Cala zaięta do- 
|. śnaną strata, zaymowała się tym pobo- 


Żnym óbowiązkiem. Zapomniała o wszy 


stkićm, ńiewzruszóna, oparta o katafalk, 
iey postawa tylko oznaczala glębokąićy 
boleść albowiem modliła się po cichu. 
a ićy łzy plynęly w milczeniu. FSA 

Nagle drzwi się otworzyły z loskótem, 


a miody Abel M. prźeięty bołesńćm-po— 


ʻ == 564° Pama i $ 3 


i i 7 £ i OSA RE > + 
dziwieniem zatrzymał się w prógu, DOL 
pełniał swoićgo przyrzeczenia, ińteresśa 
familiyne pówoływaly godo Francyi, do 
stryia, od którego caly iego loś zależał, 
e n TA TR NARS pai NS 
a wprzod nim opuściSzwa; cdtyą, chciał 
13 37 ; 
dłieć. 55 zad (O 
Na szczęk iego broni, Sefelia zadrżalą, 
BRZ D 5 FAY IA) j UA 
podmtosla glowę, a poznawszy go, pó- 
kazała mu z rozpaczą zinine zwloki....... 
Biedna 'dziewcżynó, rzekł Abel gle- 


 ićszcze swoich dobroczyiiców odwić- 
ń ti SVET: 


SLAN 


boko 'roztzewńiońy, w iakimże cię sta- ` 


ńie oglądim. “Umar! więc ten człowićk 
tak dobry tak szlachćtny!.» | 30 0 
— Tak iest umar!! zawołała sierota, a 
mnie zostäwilľ bez przyiacioł bez kre= 
wnych , beż opiekimów.Sefelio odpowie- 
dzial Abel, uniesiony tiaytkliwszem i nay- 
wspaniałszóńm uczuciem, czy nie wieśz 
Że to Życie kt'reś ocalila, do ciebić ná- 
leży? Ab któż ieźli nie ia powinien się 
tobą opiekować? ieżeli mię tylko uznasz 
gódnym twćy ręki... Póydź szanowny 
przyiacielu ićy oyca, rzeki do pastora, 
wstaw się, niechay przychylną otrzy 
mam. odpowiedź i wypłacę dług wdzię- 
CZNOŚCI. S ap À 
Serce Sefelii doznawało razem naycięż- 
szóy. boleści i nayslodszćy radości. Pä- 


- stór zbliżył się, a ż tą prostotą szway- 


carską, która nigdy nie powątpiewa o. 
szlachetnych uczuciach, wziął rękę siero- 
ty, a kładacią w rękę Abla, rzekł: twóy 


oycićc bylby go przyspósobił za“ syna, - 
_zastępuię tü iego „mieysce, bądźcie złą 


czeni. Niechay Bóg da wam dzieci do 
was podobńe. SRR 
Skromny: kościół osady, przyiął zara- 
żem przysięgi młodćy pary i śmier- 
telne szczątki starca. Pastor wyrzekł nad 
niemi słowo pokóiu i nadziei, a podwóy - 
ne wzruszenie szczęścia i żalu, którego 
nowożeńcy doznali przy tym tkliwym 
obrzędzie, uczyniło dlanich świętszym'ie- 
szcze, ten związek na całe życie zawarty 


* « 


*jSefehia: dieta się wraz ź miężem do 
Fituicyi, a ponieważ krainą tą miotały 
wówczas wielkie polityczne zamieszania. 
Abel schronił się do Burgundyi i tam 
„przepędził pierwsze "lata swego maiżeń= 
„stwa. Zebrawszy szczątki niegdyś zna 
CEE  maiatku, nabył mały folwar— 
czek nad samotnym brzegiem rżęki Sa- 
lonu, a wkrotce (Gódzónić córki do, einilo 
szczęścia dwoyga małżonków. 

Z tóm wszystkiem szęzęśliwość ta nie 
była * nióprzerwe aná, częsta i diu ga nico- 
ecność do którćy powinność "zmusza— 

ła młodego officera , smuciła iego mal- 
żonkę. W tey epoce gdy oyćzyznie cią— 
gle zagrażały naiazdy nieprzyiacioł , ho- 
nor zabraniał każdemu Francuzowi po- 
rzucać swoie sztandary, chyba za bardzo 
krótkim urlopem. Abel żawsze przepę— 
"dzaf ten czas w swoićm cichćm ukryciu. 


Odbył następnie kampanie w Holandyi, 


we Włoszech, w Niemczech, żostał sze— 


fem szwadronu, a w tych wszystkich 
woynach,iego odwaga, wiadomości woy— 
skowe, dobroć serca i łagodność, : zjedna— 


ży mu szacunek wodzów i miłość żolnie- | 


rzy. 
(Ciąg dulszy AAA 


; i II. l 
WULKAN NA WYSPACH SANDWICH. 
(žż Dz: Petersburgskiego. ) 

Do iakiego stopnia żądza badania ta- 
iemnic przyrodzenia może czlowieka oO- 
śmielić; dowodem iest Koj, arty- 
kul: 

Missyonarz Hewand i fo Byron 
( imiennik poety) dówódzca fregaty la 
Blańche, zwiedzili ten wulkan ieden z 
naywiększych w świecie — przednrli się 
"nawet aż do iego wnętrzności. = Opisa- 
nie ich mocno działa na wyobraźnią, 
wzbudza zarazem Uniesienie i postrach, 


o żę 


i zapewne dla czytelników naszych oboię- 
tném nie będzie. 
»Przyby! iśmy nad brzeg Fiat prze» 


paści głębokićy na 150 do 200. stop ,. 


którćy ściany ozdobione są drzewami i 
„krzakami: Ścieszką niezmiernie ;spadzi- 
stą zeszliśmy aż na dół i znaleźliśmy 
płaszczyznę na pół mili rosleglą.„ prze- 
szedlszy ią, stanęliśmy nad. brzegiem 
drug'ćy przepaści, również na «400 stop 
_głębokićy, którey owiec pokryta iest 
drzewami, 

Trzeba zatćm było wynaleźć 'ścieszkę, 
z którćybyśmy. nie zlecieli na dół Uś 
giego wydrążenia, ieszcze głębszego ani- 
żeli pierwsze; odkryliśmy ją nareście, i 
pomimo przykrego zstępu mogliśmy przy- 
patrywać sięz tak bliska, iak tylko by- 
ło można, niezmierney otehlahi ognia, 
nad którą byliśmy zawieszeni. 

Widowiska tego nie pódobna opisać A 

Zaden urok stylu nie może o nim Wyo= 
brażenia utworzyć y a czarodzieystwo o pe- 
dzla również byłoby niedostatecznem , 
gdyby miało tak wielkie przedmioty wy- 
stawiać. Zaledwieśmy zdołali wystarczyć 
naszemu wzruszeniu. Gorciąca przepaść 
osiem mil angieskich obwodu maiąca, 
otwarta byla przed nomi, ieden krok 
źle stawiony, mógľ nas zstrącić pośród 
tych plomieni, mimowolnie zamykali- 
śmy oczy, ucho równie: było  zmor- 
dowane iak oko: wrzenie, starcie LSIG s 
szum wyziewów ,wydobywaiąc ych się, Z 
głębi, w ybuch g gazu zapalaiącego się za ze- 
tknięciem się z powietrzem, cały ten 
okropny hałas musiał nas trwogą przey - 
"mować, i 

Wyprawa ta jäbrata nam cale pó: 0- 
biedzie, odłożyliśmy do iutra: naywa— 
Znieysze poszukiwania. — To co do— 
tąd powiedzialem o tym wulkanie, od- 
różnia go 0d wszystkich innych. Nie iest 
to ostrokrąg ścięty, samotny i widuje: 


`~ 


> 
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ny ze wszystkich punktów horyzontu, iest 
to szeroka i głęboka rozpadlina w górze 
Mounaroa. Nie można do niego przystą- 
pić ani z dolu, ani z boku, jaz iedynie 
wdzieraiąc się na naywyźszy punkt 
otworii i ostrożnie wewnątrz zstępuiąc. 
W nocy widok tego wulkanu iest nay- 
wspanialszym.  Wienczas to postrzegli- 
śmy dwie kratery wyrzucające co kil- 
ka minut kamienie i popiół ; które 
„ spadały w głębią przepaści lub ude— 
rzały o ściany; po kaźdym wybuchu na- 
stępował huk który wstrząsal ziemię w zna- 
cznóy odległości, gdyż moenośmy czuli 
te wstrząśnienia, a zwłaszcza położy— 
wszy się na matach. Niezwłocznie po 
wybuchu, płomień wzmagał się i wznosił, 
a potóm oslabiaiąc się stopniami w dym 
się zamieniał, nareście słup. szarych wy- 
'ziewów palit całą kratere; aż do no- 
wego wybuchu. 

Nazaiutrz przedsięwzięliśmy stosowne 
środki, aby ieszcze niżéy zstąpić. Droga 
albó lepićy mówiąc szpara, którą zstępo- 
waliśmy, zaprowadziła nas po wielkich 
trudach 'aż 6 400 stóp niżćy: -od naszego 
stanowiska w nocy. Kamieniestaczaiące 
się pod stopami naszemi, nie dozwalały 
nam iść inaczćy, tylko na rękach i nogach, 
naywięcćy obawialiśmy się, aby. nasi 


wspóltowarzysze zstępuiący na ostatku,- 


nie zrzucili: kamieni na tych, co -szli 
naypierwsi. Przecię zbliżaiąc się do brze- 
gu, znaleźliśmy lepszą drogę, bylo to 
dawne koryto lawy. . Nareście nie- po- 
podobna było postępować w tymże sa- 
mym kierunku. Stanąwszy na kilku ka- 
mieniach występuiących nad tę przera- 
Żaiącą przepaść, uyrzeliśmy przed nami 
mur od 800 ma 4000 stop wysoki, iktó- 
rego nierówna porozpadana powierzchni 
w wielu mieyscach przepuszczała dym i 
wyziewy, obciążona była głazami przez 
połowę z niego wychodzącemi i umie- 
szczonemi tam naumyślnie, dla ukarania 
naszćy zuchwałości. Wszystko zgroma- 


dza się w tym -osobliwszćm wulkanie, 
aby trwogę i podziwienie wzniecić; po+ 
śród tych law, tych stosów ziemi wul- 
kaniczney, uyrzeliśmy ślady niezmier- 
nego: wybuchu błotnego. Potoki ró 
Żnego koloru gliny, utworzyły sze- 
roką kaskadę. Wytrysk niedawno mue 
siał nastąpić, gdyż wszystko było wi- 
dać ieszcze «w pierwotnym stanie, tak 
iak bydź musiało po osuszeniu glie 
ny. Nareście zdołaliśmy dostać się do 
mieysca, gdzieśmy bardzo dogodną dro» 
gę ;znaleźli do zstąpienia. ieszcze niżey, 
były to głazy rozrzucone iak schody, 
zapewne w skutku wielkiego zawalenia 
się. Te okropne zwaliska, -ciągnęły się 
aż do głębi przepaści. Otóż mamy otware 
tą drogę aż do kresu naszey podróży. = 
Zsuwaliśmiy się ze skały na skałę, a prócz. 
małego rąk zadraśnięcia, dostaliśmy. się 
ną dół bez przypadku w przeciągu dwu-. 
dziestu minut. 


Gdy nareście uyrzeliśmy się na tćm miey- 
scu, do którego z takim przedzieraliśmy 
się trudem, nie podobna nam było roz- 
rozróżnić, czyli doznaliśmy- większego 
podziwienia, czyli też przestrachu. Te 
mury niezmiernćy wysokości, otaczające 
nas ze wszystkich stron, podobne były 
do murów więzienia , z którego żadna 
ziemska władza nie zdołałaby wydrzeć 
nieszczęśliwych , których w nim pogrą- 
Żono. W chwili, gdyśmy się tam znay— 
dowali, promienie słońca prostopadle 
dochodziły aż do głębi, a ich upał, złą- 
czony z upałem wulkanu wyziewów i 
lawy, był nieznosnem. Zapach siarki, 
widok tych * mieysc okropnych , duszące 
powietrze, może nawet widok naszego. 
szalasu, który postrzegłem o 1500 stop 
nademną, wszystkie te i nagromadzone 
wrażenia, sprawiły we mnie pomięsza- 
nie, które iednakże poskromiłem, aże- 
bym bez oderwania zaiął się rozważa- 
niem wielkich przedmiotów otaczaiących 
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mię. Nadaremnie chciałbym ie z czeme 
kolwiek porównać. Czarna massa utrży- 
muiąca nas nad ogniami podziemnemi, 
nierównieysza aniżeli massa lodów na 
morzach północnych, przerznięta” iest 
szerokiemi i. niezliczonemi rozpadlinami, 
zkąd się siarczane wyziewy nieustannie 
wydobywaią, zkąd powstaią gęste kłęby 
dymu, a na nich wznoszą się wzgórza , 
w. kszałcie ostrokręgów , to iest: wybu- 
chaiące kratery. 

Nie wiele ieszcze uszliśmy, gdy za 
` trzymała nas rozpadlina na trzydzieści 
stóp szeroka , przeskoczyliśmy ią w 
mieyscu gdzie- się dostatecznie zwęziľa, 
a za nią znaleźliśmy przestrzeń dobrze 
óświeconą i gdzie można|j było wol- 
"nióy oddychać.  Postrzeglismy zbliska 
'iedną z głównych Krater któróy wy- 
buchoóm przypatrywaliśmy się w nocy.Za- 
pewne nie zobaczę w życiu moiem nic ta- 


kiego coby do tego widoku podobnym 


_bydź mogło. - Wystawcie sobie ścięty o= 
strokrąg około na 150 stóp wysoki, wy— 
buchy płomieni bladych niebieskawych, 
potok lawy na iedney stronie, gęsty dym 
wychodzący od czasu do cza su, popioły 
wyrzucane do znacznóy wysokości, ied- 
nem słowem, wulkan nie samotny lecz 
razem ze znaczną liczbą innych, iednemże 
podsycanych ogniskiem. Lord Byron i 

„iego towarzysze chcieli wedrzeć się na 
kraterę i zbliska przypatrywać się płomie- 
niom, lecz zaledwie kilka kroków postąpili 
nadzwyczayne gorąco przymusi:o ich dą 
odwrotu. Nie mogliśmy oderwać się 
od tych mieysc, lubo P. Dawies często 
ostrzegał nas na iakie narażamy się nie- 
bezpieczeństwo, gdyż co chwila mogą 

nas otoczyć duszące wyziewy.  Nateś= 
cie wydostaliśmy się na wierzch bez 
wielkićy trudności. ` 

Walkan ten głęboki iest na 1500 stóp, 
obwodu u wierzchu ma 10 mil aug; 


Li 
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u spodu 7 , można więc wyobrazić kszta Tt 
i wielsość tóy « niezmiernćy goreiącćy 
przepaści. Ps 
W nocy: uyrzeliśmy piękne widowić 
sko wybuchu wulkanu, , Obudził się z 
podwoioną wściekłościa, ogien , kamienie 
rozpalone, popioły, wzniosły się do zna 
cznćy wysokości, gorciąca lawa, . którey 
blasku zniesć było nie podobną roz 
lała się na iednę ścianę  ostrokrę= 
gu. Ogniste iezioro okolo mil dwóch 


-angielskich obwodu maiące, powstało 


w kilku minutach, a powierzchnia iego 
miotana iak. morze burzliwe, pokrywała 
się bałwanami. wysokiemi na 40 stop— 
Nayśmielsza wyobraźnia zaledwieby. oś— 
mieliła się utworzyć. :tąk nadzwyczayne, 
przedmioty, iąk.rzeczywistóść którą mies 
liśmy przed . oczyma. 
i PR UG ; ; 
OSAGOWIE i ICH TŁOMACZ.. 

Wiadomo, Że Osazowie maią zawsze 
przy sobie tlomacza ,- który ich Żądania 
obiaśnia. Człowiek ten usiłował także 
dadź im poznać zwycząie kraiu, który 
<zwiedzaią, ażeby przyzwoicie mogli od- 
powiedzieć na wszystkie, okazywane im 
grzeczności, , Ten nieuchronny towarzysz 
ich przechadzek, zaczął od wyłożenia im 
prawideł grzeczności, U nas gdy ieden 
do drugiego przystąpi, rzekł, zdeymuie 
kapelusz, a ten, który powinien usza- 
nować drugiego, stoi z odkrytą głową, 
dopóki go nie poproszą, aby ią przykrył, 
— Ponieważ nie iesteśmy ubrani podlug 
waszey mody, odpowiedział wódz dzikich 
Indyan, nie możemy stosować się do te- 
ga zwyczaiu, lecz ieżeli potrzeba konie- 
cznie odkryć iaką część ciała, aby: się 
wam. przypodobać, zdsymięemy nasza 
trzewiki, 1 spadziewam się,że w waszym 


*kraiu pełnym. błota ,: ten dowód grzecz- 


ności dobrze będzie. przyiętym, — Tło- 


macz powiedział mu, Że'są ieszcze inne 
sposoby pozdrawiama, bez-zdeymowania 
trzewików i odkrycia głowy. — »Między 


równemi i przyiaciolmi, mówił daley, 
bierzemy za rękę'i czule ią ściskąmy. == 


Lecz odpowiedział dziki, ieżeli' się zda- 
rzy, iż ten, którego spotkamy, trzyma 
co w ręku, co się u was pospolicie dzie- 
ie, czyliż nie bylóby toż samo, wziążć 
, nos tey osoby do którćy przystępuiemy, 
iścisnąć go? - Tłomacz odpowiedział poź 


ważnie, Że nie uchodzi taki sposób: wi=* 


tania.?*—- Jeżeli mówił dalćy, piszesz lub 
dyktuiesz list, zakończ go starą formułą. 
. Jestem nayniższym slugą.—A iednakże, 
odpowiedział dziki, oprócz tego, Że nie 
"chcę bydź niczyim slugą, przyznasz, Że 
przy naylepszćy Ochocie nie móg!'hbym 
zostać slugą calego świata, a więc.... Płot 
macz rzekt czemprędzćy, że to wyraże- 
nie do niczego nie zobowiązuie, równie 
iak te słowa: Ufay moiemu dozgonnemu 
przywiązaniu, iestem aź do śmierci two- 
- ima naygorliwszym przylaeielem ; zawierz 
szczerości moich nayżyczliwszych uczuć 
dla ciebie i t. d. ` Nadużycie tego wyra- 
zu szczery, który ciągle iest w ustach lu- 
dzi naynieszczerszych, uderzyło Osaga: 


rzekł, iż równie dziwi się nam iak my. 


iemnu. ` ; ; 

Pierwszy raz gdy Osagowie szli po 
„schodach polerowanych, dway z nich 
„ pośliznęli się i mocno się stlakli. Roz- 
gniewali się, nie wątpiąc, Że to-naumy- 
ślnie wywoskowano schody, aby szydzić 
z ich upadku. "Nadaremnie tłomacz usi- 
Jowa? przekonać ich, że bylo zwyczaiem 
polerować schody niepokryte- obiciem; 
odpowiedzial, iż nie są tak glupi, aby 
mieli uwierzyć, Że iest zwyczay robić 
ślizgiemi takie mieysca, gdzie i bez tego 
łatwo kark skręcić można. Naybardzićy 
dziwili się nad niezmierną czystością we= 
wnątrz domów a niechluystwem ulic, 
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"Skoro naczelnik dzikich, postrzegł, że 
Francużi szyię obwiiaią halsziachem , 
kołnierzem od kamizelki i kołnierzem 
od sakni; zląkł się niezmiernie i wysta” 


‘wil sobie, Że tym sposobeli zabeżjia= 
czańo sobie szyję we Francyi, ponieważ. 


maią zwyczay podrzynać ią iedni dru- 


gim, i bal się, aby i iego tenże los nie i 


spotkal. (Nie mógł” przekonać się, Że 


nawet podczas wielkich upalów obcią? 


Żaią tę część ciala bez żadney waźney 
przyczyny; nie mógł tahże poiąć dla cze- 
go pantałony spadala na buty, nie żaś bu- 
ty są ochroną pantalonów od błota. Dzi- 


wil się także iż widzial Paryžanki wtak 


dlugich sukniach,po ulicach tak brudnych, 
a to dla tego żeby, albo podginały się, lub: 
też zaszargaly się błolem. ESAS ; 

Pierwszy raz gdy zobaczył noszących: 
parasole, niezmiernie śmiać się zaczął. A 
Dziwni ludzie iesteście., zawołał, na cóż 
się wam przydadzą kapelusze, ieżeli nie 
dla zabezpieczenia was od upalui deszczu.? 
Ani pomyślałem że te brzydkie okrągłe. 


kapelusze, służą wam do samey tylko o=" 


zdoby.— Lecz, odpowiedział tlómacz, nie. 
zasłaniają ciała. — Czemu więc nie no-* 
sisie tak wielkich, (żeby aż za ramiona 
przechodziły, zamiast dzwigania paraso* 
la? Czy może bydź abyście tak zatru- 
dnieni i nauwłoczeni w iednóm mięyscu , 
stawali się niewolnikami waszych sukien? 
— Cóż robić? każdy, stósuie się do tych 
którzy ieżdzą powozem. Szwaczka chce aby 
ci którzy ią na ulicy spotkaią, wzięli ią 
za wielką damę przypadkiem idącą pie- 
szo. "A przy tém konieczność codzienne- 
go zmieniania mody, sprawuie, że niemoe 
Żna trzymać się tego co iest wygodnemi, 
— Ah! pomówmy' o tóy konieczności, 
którty wcale nie rozumiem. — Przeciwnie 
niemówmy o'nićy wcale bo coźbym, ci 
odpowiedział. 


` 


